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PATRZĄC NA TO ZDJĘCIE, NA ŚCIĘTE DRZEWA, WYWOŻONE Z LASU, MOŻNA POMYŚLEĆ, ŻE TEN TYTUŁ BRZMI JAK SMUTNY ŻART... A JEDNAK I TAKIE 
DZIAŁANIE BYWA KONIECZNE, ABY LAS NIE TYLKO NIE PRZESTAŁ ISTNIEĆ, ALE BYŁ JESZCZE PIĘKNIEJSZY... (Fotoreportaż z wyrębu lasu, patrz str. 4) 
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o 
„Nieprzetart 
„Jedną z najpiękniejszych ini- 
cjatyw ZHP jest organizowanie 
w szkołach specjalnych i zakła- 
dach wychowawczych drużyn 
„Nieprzetartego szlaku”. Orga- 
nizacyjnie nie różnią się one ni- 
czym od zwykłych drużyn har- 
cerskich. Mają jednak na celu 
przede wszystkim  przystosowa- 
nie do normalnego życia w spo- 
leczeństwie tych młodych ludzi, 
którzy wskutek wad wrodzo- 
nych albo nabytych są inwali- 
dami na trwałe lub okresowo. 
Owa rywalizacja prowadzona 
Jest w dużej mierze poprzez 
sport, zajęcia na świeżym po- 
wietrzu, specjalne zabawy i 
działania manualne. Nie tylko 


|| 4 0 


5 szlaku” 


jednak powrót do zdrowia 
swych podopiecznych mają na 


celu drużyny „Nieprzetartego 
szlaku”. Uczą bowiem także u- 
miejętności współżycia w więk- 
szej grupie, nawiązywania kon- 
taktu z innymi dziećmi i kształ- 
cą przyszłe kadry dla kontynuo- 
wania tej cennej inicjatywy. 
Lubelska Komenda Chorągwi 
ZHP zorganizowała w tym roku 
dwa zimowiska „Nieprzetartego 
szlaku”. W Tuszynie pod opieką 
czworga instruktorów  odpoczy- 
wało i uczyło się 30 harcerzy i 
harcerek z lubelskiej drużyny 
ZHP im. J. Czechowicza. 


Zdjęcie i tekst: CAF 


Dziś upływa termin nadsylania wy- 
kazów rozegranych spotkań w ogólno- 
polskim turnieju hokejowym „Świata 
Młodych”! Czekamy też na zaświad- 
czenia potwierdzające, że mecie od- 
były się na lodowiskach zrobionych 
przez zespoły. Obydwa dokumenty mu- 
szą być potwierdzone podpisem 


JESZCZE 
TYLKO 


osoby dorosłej i pieczątką dowolnej in- 
stytucji. O ich ważności decyduje data 
stempla pocztowego. 


Krajowy finał odbędzie się 7 marca 
na sztucznym lodowisku w Pruszkowie. 
Udział w nim wezmą cztery zespoły, 
wylonione drogą losowania. Atrakcyjny 
puchar Polskiego Związku Hokeja na 
Lodzie i tytuł mistrza turnieju, czekają 
na zwycięzcę. Życzymy powodzenia w 
losowaniu! (zp) 


Zdjęcie: M. Szymański 


NIE TYLKO PTAKOLURY 
DOKARMIAJĄ PTAKI 


Zima jest najcięższą 
porą roku dla zwierzy” 
ny leśnej. Od wielu już 
lat prowadzona jest 
więc z myślą o miesz- 
kańcach lasów akcja 
dokarmiania. Myśliwi 
kół łowieckich i ucz- 
niowie szkół zrzeszeni 
w Lidze Ochrony 
Przyrody, gromadzą w 
czasie jesieni karmę 
przeznaczoną dla ty- 
sięcy paśników. Kar- 
ma ta jest później sy- 
stematycznie rozwo- 
żona do karmików. > $ 

Zdjęcie: CAF — Miedza z 


PRZED KAŻDĄ WYWIADÓWKĄ, 
REWIA MODY DLA RODZICÓW 


ŚWINOUJŚCIE (HSI). W Szkole Pod- 
stawowej nr 6 w Świnoujściu przed 
każdą wywiadówką rodzice zapraszani 
są na „rewię mody”, organizowaną 
wspólnie przez harcerzy i samorząd 
szkolny. Podczas rewii pokazywane są 


przepisowe stroje apelowe | codzienne 
ubiory uczniowskie, a wszystko eleganc 
ko, z podkładem muzycznym, tak jak to 
bywa na prawdziwych rewiach mody 


(wm) 


Dziś przedstawiamy: 


SIERRA 
LEONE 


Nazwa kraju — Sietta Leone, 
czyli Lwie Góry, pochodzi 1 XV w. 
i pierwszy  uiyl jej podróżnik 
Pedro de Cintra, który słysząc u- 
derzenia fol o skaliste brzegi, a 
takie grzmoty burzy, stwierdzil 
ich podobieństwo do ryków |wa. 
Po odkryciu przez Portugalczyków, 
przez następne 300 lat, na zie 
mi tej przebywali handlarze nie- 
wolników, głównie Anglicy. Aby 
1atrzeć później te hańbiqce ślo- 
dy, założyli w XVIII w. towarzy- 
stwo filantropijne, które zakupilo 
no pólwyspie Sierra Leone  ko- 
walek ziemi. Cena nie bylo wy- 
górowana: kilka starych musrkie- 
tów, trochę rumu i haftowana 
kamizelka. Filantropia  Angli- 
ków szybko się jednak skończyla 
i wkrótce teren półwyspu oglo- 
siono kolonią angielską. Kraj 
uzyskal niepodległość, dopiero 
w 1961 r. pozostając jednak 
czlonkiem Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów. Dziesięć lat później 
proklamowano republikę. 


Gospodarka tej republiki opie- 
ra się m. in. na wydobyciu ru- 


dy żełaza, boksytów i diamentów. 


Występują tu cenne surowce, 
jak: molibden, kolumbit i rudy 
lytanu, które ze względu na 
niską topliwość są wykorzystywa- 
ne przy budowie silników samo- 
lotowych i rakietowych. Podstawą 
utrrymania ludności, tak jok we 
wszystkich krajach afrykańskich, 
jest jednak rolnictwo. Produkcja 
własna nie jest jednak w stanie 
1aspokoić potrzeb całej ludności 
i część żywności trzeba kupować 
1a granicą, niejednokrotnie ko- 
riystając 1e Specjalnego Fundu- 
szu Naglych Potrzieb ONZ. 


Do roku 1979 obowiązuje tu 
5-letni plan gospodarczy, który 
zaklada m. in. esiągnięcie samo- 
wystarczalności w produkcji iyw- 
ności. W planie przewiduje się 
też rozwój inwestycji, głównie 1a- 
granicznych. Rząd oferuje więc 
obcym inwestorom ulgi i udogod- 
nienia. 


Głową państwa jest prezydent 
wybierany raz na 5 lat. Parlament 
natomiast powoływany jest czę- 
iciowo w wyborach  powsrech- 
nych, a częściowe przer Radę 
Wodzów Plemiennych. Rzqdząca 
partia, Kongres Ogólnoludowy, 
uzyskała wszystkie mandaty w 
parlamencie. Tak też się składa, 
ie partia ta reprerentuje głównie 
jedne plemię Temne, choć w Sier- 
ra Leone plemion jest 11. W kraju 
dziala też byla partia rządząca — 
Ludowa Partia Sierra Leone — 
reprezentująca głównie plemię 
Mende. (br) 


Powierzchnia: 71740 km kw. 
Stolica: Freetown. * Ludność: 2,7 
min. 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK e KRAJ Ą 


O tych ludziach mówiono: „ni pies, ni wydra, coś na ksztalt świdra”. Bo też jak ten świder 
wkręcili się w polską rzeczywistość przemysło wą. Chodzi o chłopo-robotników, zjawisko 
specyficznie polskie, często uwierające, ale tei porytywne w ostatecznym rozrachunku, bo 
gdyby nie oni, to w którymś momencie naszego rozwoju zabrakloby nam rąk do pracy. Ale 


wszystko to nie jest takie proste, jakby się mogło na pierwszy rzut oka wydawać. 


ILU ICH JEST? 


Dużo. Ponad 3 miliony o- 
sób, które łączą pracę na ro- 
li z obowiązkami w fabryce, 
usługach bądź administracji, 
tracąc dziennie średnio 3 
godziny na dojazdy do inias- 
ta i powroty. Wiecznie za- 
biegani, nie mający czasu, 
zmęczeni. Stanowią 35 proc. 
ludności zajmującej się rol- 
nictwem. 

Zaczęło się na dobie w 
drugiej połowie lat pięćdzie- 
siątych. Ruszyły wielkie in- 
westycje. A gdy wyczerpały 
one zapas sił do pracy w o- 
kolicy, w bardziej odległych 
wsiach 
werbownicy. Werbownik zaś 
był to człowiek z aktówką, 
ubrany z miejska, zaopatrzo- 
ny w różnorakie formularze 
i pieczątki, i dysponujący 
najczęściej dużą siłą suges- 
tii. Wysyłała go dyrekcja ja- 
kiejś budowy lub fabryki. 
Oferował rolnikom pracę w 
przemyśle, którą mogliby łą- 
czyć razem z uprawianiem 
roli. Chłop był bowiem do 
ziemi przywiązany i niechęt- 
nie ją opuszczał, zresztą w 
mieście nie byłoby go gdzie 
ulokować (brak mieszkań), 
ale... dodatkowy dochód 
wszędzie jest mile widziany. 

| werbownicy zbierali swo- 
je żniwo. A gdy w okolicz- 
nych wsiach zabrakło ludzi 
chętnych do pracy w prze- 
myśle, wybierali się w rejo- 
ny, gdzie przemysłu jeszcze 
nie było, ale skąd też, za 
pomocą zakładowego samo- 
chodu, można było dojechać. 
Odległość często wynosiła 
40-80 km. 


KOSZTEM WSI? 


Dziś już nie ma wątpliwo- 
ści. To grupa chłopo-robot- 


pojawili się pierwsi - 


ników zadecydowała w dużej 
mierze o postępie w prze- 
myśle. Ze względu na kwa- 
lifikacje i rodzaj pracy, płat- 
na niżej niż robotnicy miej- 
scy, swoją liczebnością wy- 
równywali braki w wydajno- 
ści pracy. Jak mówią spe- 
cjaliści: wzrost przemysłu od- 
bywał się kosztem wzrostu 
zatrudnienia, a nie kosztem 
wydajności pracy. Ale taka 
była potrzeba chwili: z jed- 
nej strony niemożność wy- 
«kształcenia w krótkim czasie 
armii dobrze kwalifikowanych 
robotników spośród ludności 
miejskiej (brak środków i 
brak ludzi), z drugiej strony 
— nadmiar rąk na wsi. 


Rozwój przemysłu dokonał 
się więc w jakimś sensie ko- 
sztem wsi. Piszę „w jakimś 
sensie', bo sprawa nie jest 
prosta. Weżmy choćby pod 
uwagę owo dodatkowe wy- 
nagrodzenie za pracę w mie- 
ście, które — jak wykazały 
liczne badania — przeznaczo- 
ne było jednak w dużej mie- 
rze na poprawę wiejskiego 
standardu życia (nowe domy, 
ich wyposażenie itp.). Ale z 
kolei gospodarstwo rolne było 
traktowane tylko jako żródło 
wyżywienia rodziny, nie my- 
ślano w nim o zwiększeniu 
produkcji ponad własne po- 
trzeby. W wypadku gospo- 
darstw małych, karłowatych. 
jak na Kielecczyźnie, „można 
było się na to zgodzić, ale 
w gospodarstwach większych 
powyżej 4 hektarów był .to 
objaw niedobry, a właśnie 
tam przede wszystkim zaczęła 
spadać dotychczasowa wy- 
dajność i efektywność gospo” 
darowania. Będąc jednak na 
dwóch etatach, trzeba by 
mieć niespożyte siły, aby obu 
sprostać na piątkę. 

Co jednak _pchało rolni- 
ków do :niasta? Bo w końcu 


„Co jest najbardziej irytujące w 


*©NA 
GRANICY 
DWÓCH 

ŚWIATÓW 


szli tam nie tylko ci, którzy 
nie mieli co na wsi robić, ole 
także rolnicy z dużych gos- 
podarstw, tzw. gospodarze 
całą gębą, których — wyda- 
wałoby się — nie miało co 
tam ciągnąć. 

Do miasta szli z powodu 
braku perspektyw na _ wsi. 
Wroz z rozwojem przemysłu 
spadała bowiem  atrakcyj- 
ność zawodu rolnika, zwłasz- 
cza, gdy rolnicy porównywa- 
li tempo awansu zawodowe- 
go i wzrostu dochodów z ro- 
botnikami. Także wtedy, gdy 
brali pod uwagę prawo pra- 
cownika przemysłu do takich 
świadczeń socjalnych, jak u- 
rlopy, ubezpieczenia, bezpła- 
tna opieka lekarska i renty. 


Więc — jak się rzekło — 
szli do miasta, ale miasto nie 
przyjmowało ich bezkonflik- 
towo. Przypinało im łatkę 
pracowników drugiej katego- 
ru. 


CHŁOP PRZY TAŚMIE 


Pod adresem chłopo-robot- 
ników wysuwano następujące 
zarzuty: mniej wydajnie pra- 
cuja, wolniej podnoszą swo- 
je kwalifikacje, opuszczają 
więcej dni w pracy, częściej 
ulegają wypadkom (m. in. z 
powodu notorycznego  zmę- 
czenia), są mniej solidni, nie 
interesują się losami zakła- 
du. 

Taka krążyła o nich obie- 
gowa opinia i — co gorsza 
— często na dodatek popie- 
rana różnorakimi badaniami 


się je bez porównań 2 in 
nymi badaniami. Tak też było 
w tym wypadku. Zachłystując 
się danymi na temat chłopo- 
robotników, zapominano czę- 
sto o porównaniu ich z ana- 
logicznymi danymi dotyczą- 
cymi robotników  mieszkają- 
cych w mieście. A gdy wresz 
cie zaczęto to robić, okazało 
się, że tylko część zarzutów 
jest prawdziwa. Mianowicie 
ta dotycząca wydajności, bra 
ku czasu na podnoszenie 
kwalifikacji i uleganie wy 
padkom. 

Bo jeśli chodzi o opuszcza- 
nie dni, to — owszem — jest 
to prawda, ale tylko w lip- 
cu, sierpniu i wrześniu, w 
czasie nosilenia robót polo- 
wych (żniwa, wykopki). W 
pozostałych miesiącach bo- 
wiem  chłopo-robotnicy nad- 
rabiają te nieobecności i w 
konsekwencji w ciągu roku 
przepracowują większą liczbę 
godzin (przeliczając na 1 o- 
sobę) miż robotnicy miejscy. 
Przy czym wartość ich pro- 
dukcji jest większa. Pewien 
wpływ ma na to również 
mniejsza ich skłonność do 
zachorowań. 

A jeśli chodzi o solidność? 
Brak odpowiednich  kwalifi- 
kacji powoduje, że pracują 
bardziej rzetelnie. Chłopskie 
poczucie dobrej roboty od- 
grywa tu dużą rolę. 


CO DALEJ? 


Nowoczesny przemysł wy- 


, 
coraz  bordzia 
Rosną ceny w 
się wszelka 


wzrasta zointere: 
mią. Badacze 
czynają więc dot 
zjawisko polary: 
chłopo-robotników 
tych z gospod. 
powyżej 4 h 
je się wylącznie 
Inni — ci z gosp 
lych — biorąc 7» 
sposób premiowo 
wydajności pracy 
kalkulując zyski, | 
ją pracować w 
przemyśle i podr 
kwalifikacje, zotrr 
bie niewielką  d: 
domu. | nie 
się w  przyszi 
do miasta. Zre 
stkich miosto był 
nie przyjąć 
cjologowie 
utworzenie 
przemysłowych 
usytuowanych 
niewielkimi 
zagrodowymi 
dą z czasem 
się w miosto 
później połąc 
aglomerację 
Część z0ś 
ków znajdzie 
trudnienie u sieb 


scu zamieszkonia. 


sne rolnic 
przecież wielu spe 
centrach obslug 
i instytucjach 

cych potrzeby 
turalne  ludnośc 
więc chyba 


pies, ni wydra ** 


naukowymi. Z badaniami maga jednak coraz wyższych stotecznie 
naukowymi tak jednak bywa, kwalifikacji. A co by nie mó- > 
że wnioski z nich wynikające wić, kwalifikacje chłopo-robo- WOJCIEĆ 
wydają się jasne i proste tników są niskie. Jednocześ- Ą 
dopóty, dopóki wyprowadza nie produkcja rolna staje się Zdjęcia: * 
Jeden z członków Ligi Reporte- nej koncepcji, byle W 


E 


Nie namawiam do kła 
przecież każdemu się to 
namawiam do błędów, a 
życiu uniknąć się ni 
nak już wyjdą na 
dzie czas rozliczeniu 
rzeć prawdzi 
do... ODROBINY 


„Nie ma ludzi 
świecie 
kryształowe — 
uczona, prof. M 
socjolog zajmuj 
, jednak sytuac 
omylność i nie prawd. 


mstwa, ale... ukła 
zdarza. Nie  ważniejsz U 
le i tych w 
Kiedy jed- 
gdy nadej- 
ba spoj- 
namawiam 


nieomylnych, na 
tylko charaktery 
z lka polska Przy! 
MARIA OSSOWSKA, 
jący się etyką. — Są 
je, w których nie nie- 

a się liczą, ale 


Odrobinę 
odwagi! 


zwykła ludzka odwaga, 


śmiałość przyznama 
błędu, niedopatrzenia. 
się na to, 
bością osobnik 


własnych oczach. w odczuciu oto- 
czenia, ma szansę urodzić się na no- 
wo*. 3 


może naj- 
a ze wszystkich odwag — 
się do winy, 

Zdobywając 
dotknięty chwilową sła- 
rehabilituje się we 


pomniały mi się te słowa 
kilku powodów. Pierwszym był re- 
portaż z lotniska, jaki czytałem nie- 
dawno w „Życiu Warszawy”. Autor- 
ka opisywała w nim pracę celników. 


pracy celników? — pisała. — Chyba 
idiotyczne zwykle usprawiedliwienia 
przyłapanych na gorącym uczynku. 
Mało kto potrafi zdobyć się na od- 
robinę godności, przyznać się po 
prostu do winy. Najczęściej pasaże- 
rowie bełkocą, że po prostu nie wie- 
dzieli, co wieźli. Jeden z nich np. 
usiłował przewieźć nielegalnie, przy- 
klejone do stopy plastrem, 500 do- 
larów w banknotach studolarowych. 
Il w ogóle podobno nie miał poję- 
cia, skąd one się wzięły. Podobno w 
nocy dzieci zrobiły mu kawał. Inny 
znów wywoził w poduszce 8 kołnie- 
rzy z lisa. Po prostu dlatego, że lubi 
spać na futrze. Takich wypowiedzi 
można by przytaczać Setki". 

Właśnie! Również z doświadczeń 
naszej redakcji. 


rów przysłał mi artykuł. Bardzo mi 
się on podobał, nie tylko ze względu 
na trafność sądów, ale na ładną sty- 
listykę, bez błędów, nie wymagającą 
żadnych póprawek. Umieściłem tę 
korespondencję w gazecie i... posy- 
pały się listy! Okazało się, że „mój* 
reporter popełnił plagiat. Spraw- 
dzam. Rzeczywiście, przepisał słowo 
w słowo z imnej gazety. Piszę o tym 
do niego, a on się tłumaczy, że to 
zapewne telepatia, że on nic podob- 
nego nie czytał, że sam... A nawet 
przecinki były tak samo źle posta- 
wione, jak w owym wcześniej dru- 
kowanym tekście. 

Innym razem biorę udział w dys- 
kusji. Po jakimś czasie okazuje się, 
ze mój adwersarz, któremu przy- 
znałem w końcu rację, wcale jej nie 
miał. Chodziło o rzecz sprawdzalną, 
jasną. Nie, nie przyznał się. Zaczął 
dorabiać „ideologię* do swojej błęd- 


przyznać do pomyłki 

A Maria Ossowska, Wie” 
tet w dziedzinie humanist” 
pominała zawsze W taki 
tach: „Rzeczą ludzką je ń 
1 dodawała: „Błędem lud 
to, że tak rzadko przyżi, 
do pomyłek". I podawali 4 
kładów na to. Koron 
młody Raskolnikow ze zał 
kary" Dostojewskie0?.  „y 
po przyznaniu się do Pij 
morderstwa odzyskał spo a 
wagę ducha i mógł bę 
zupełnie nowy człowie 


Nie będąc  utopisui 
przynajmniej część * 
ze mną w tej kwestii. 


rd 
wojciech 


POPIERSIE LEONIDA TELIGI 
dla statku Jego imienia — gotowe! 


Gliwickie Zakłady Urządzeń Tech- 
Kier — producent pomp okręto- 
wych | motopomp strażackich — prze- 

emu człowiekowi kojorzy się jed- 
nok najczęściej z... pomnikami. Tu- 
toj bowiem w Odlewni Metali Nie- 


kierowanej przez mgr 
jni. Kaximierra Bratka, wykonano 
odlewy blisko 50  podziwionych 


dziś w całej Polsce pomników, jak 
np. Warszawskiej Nike, Powstańców 
Śląskich, Matki Polki, W. I. Lenina, 
WI. Broniewskiego i innych. Cho- 
ciaż jest to produkcja uboczna 
GZUT, również i w tej dziedzinie 
mają duże osiągnięcia. 


Odłewnicy z Gliwic, pracujący 
obecnie nad potężnym Pomnikiem 
Grunwaldzkim, odlali też w re- 
kordowo krótkim tempie popiersie 
leonida Teligi. 2 50  kilogro- 


mów brązu powstało popiersie na- 
stego slawnego żeglarza — samot 


M/S „Czacki” z Buenos Aires, 
był pochmurny wrześniowy 
dzień. Udawaliśmy się w powrotną 
drogę do kraju. Na trasie połud- 
niowoamerykańskiej mieliśmy jesz- 
cze w planie postój w Natalu, nie- 
wielkim brazylijskim mieście. Sześć 
dni żeglugi między jednym i dru- 
gim portem upłynęły — jak prawie 
zwykle na morzu — dość jednostaj- 
nie. Śniadanie o 8 rano, obiad o 
12, podwieczorek o 15, kolacja o 
18, Czas posiłków wyznaczał rytm 
życia i pracy marynarzy. Czasem 
po kolacji w mcesie załogowej wy- 
świetlano film, jedyną iu rozrywkę. 
Tak mijał dzień po dniu aż pewne- 
go ranka wpłynęliśmy do pięknej, 
malowniczej zatoczki, nad którą le- 
port miasta Natalu, stelicy sta- 
nu Rie Grande w Brazylii. 

Dzień zapowiadał się gorący, mi- 
imo że na tej półkuli była to pora 
właśnie kończącej się zimy. Wszy- 
scy więc wylegli na najwyższy, 
frzeci pokład statku i robili zdję- 
<a. Pe jednej i drugiej stronie za- 

i widać było piaszczyste plaże, 
4 na nich tu i ówdzie rosnące pal- 
my. Nieco głębiej widniała bogat- 
Sza reślinność oraz male domki. 

re — oglądane ze statku — 
przypominały mi miasteczke dzie- 


K IEDY wypłynęliśmy statkiem 


niko, którego imieniem narwano 
ostatnio stotek Polskich Linii Ocea- 
nicznych. 

Zanim do tego doszło, trzeba 
było z popiersia wykonanego w gip- 
sie przez ań. plast, Wiktorię lljin 
wytworzyć odpowiednią łormę, czy- 
li przenieść zewnętrzną powierzch: 
mię ksztoliu czeżby na piasek lor- 
mierski, aby otrzymać negatyw. Do 
lak ukształtowanej  dwuczęściowej 
lormy włożono tzw. rdzeń czyli me: 
talowy pręt z drucianą siatką ob- 
lepioną takie piaskiem lormiers- 
kim. Wolno przestczeń pomiędzy 
wewnętrzną ścianką formy, a po- 
wierzchnią bryły rdzenia wypelnio 
no płynnym brązem. Po ostygnię- 
ciu nastąpiło jeszcze szereg róż- 
nych operacji, takich jak: czysz- 
=tenir piaskiem pod ciśnieniem 


Nasza Czytelniczka Jola Kowalska pisze z Natalu: 


POŻEGNANIE Z AMERYKĄ P 


ci: kiedys widziałam je w Argenty- 
nie. Były bajecznie kolorowe! 

Widoki zmieniają się 2 każdą 
chwilą. Na jednym brzegu zatoki 
coraz częściej pojawiała się (ropi- 
kalna roślinność, wielkie palmy, a 
na drugiej — drewniane domy oraz 
kołyszące się na wodzie łodzie ry- 
baków. 

Owe domy, to były po prostu 
cztery pale wbiic w ziemię, bez 
ścian, pokryte dachem z liści pal- 
mowych. Porozwieszana na sznu- 
rach podarta bielizna podkreśla 
jeszcze wrażenie nędzy. Dotychczas 
oglądałam imponujące wieżowce w 
Rio de Janeiro czy Buenos Aires. 
teraz ujrzałam (zw. drugą stronę 
medalu... Był to obraz dość ponury. 

Wreszcie naszym oczom ukazał 
się port — tak nieduży, że mogły 
się w nim zmieścić tylko dwa dzie- 
sięciotysięczniki! Przy  400-metro- 
wym nabrzeżu stał już jeden statek, 
toteż niemało trzeba było trudu, by 
ustawić naszego „Czackiego”. Port 
dobitnie świadczył o tym, że i 
miejscowość także jest niewielka. 
Taki duży statek jak nasz nieczęsto 
się tu pojawia. 

Nie mogłam się doczekać końca 
odprawy, by można było zejść na 
ląd. Wreszcie wycieczka złożona z 
marynarza, pięciu pasażerek i mnie 


łedrie rybackie na redzie portu Natalu. 


cyłzelowanie, 
wanie 


patynowanie, 
| woskowanie 


Mimo tylu pracochlonnych czyn 
ności, popiersie Leonida oligi wy 
konane zostało zaledwie w 7 dni 
Tak krótki okre nie byłby możli 
wy, gdyby nie patronat nad tym 
dziełem zakładowej  orgonizacji 
Związku Mlodrieży Socjalistycznej, 
a przedo wszystkim fachowość i 
kunszt Mariana Stosloka, Stanistawa 
Gawrońskiego, Francistka Recia, Ka- 
timieria Janickiego | Creslawa Lo: 
rantego — ludzi, którzy w czynie spo 
lecznym odloli to piękne popiersie 
Dziękujemy im za to serdecznie 


polero 


Szczegółowe sprowozdanie 1: u 
roczystości nadania statkowi 
nia Leonid Teliga — już wkrótce 


imie 


(mt) 


Zdjecie: M. Żbikowski 


A ŁUNNIOWA | 
OŁUDNIOWĄ | 


(tata nie miał jeszcze wolnego cza- 
su) opuściła bramy portu. I co 
ujrzeliśmy? Kilkadziesiąt ó 
z owocami i sporo... Ś 
jednym ze straganów spytano na 
skąd jesteśmy, ale nasza odpowiedź 
niczego nie wyjaśniła. Ludzie za- 
chowywali się tak, jakby w ogóle 
nie wiedzieli, gdzie leży nasz kraj! 
Podczas zwiedzania uliczek miasta 
towarzyszyła nam spora grupa dzie- 
ci, które nie odstępowały nas na- 
wet na krok. Kiedy wieczorem wy- 


"szłam ponownie do miasta, już ra- 


zem z tatą, oświetlone  lafarniami 
ulice oraz neony sprawiały wraże- 
nie o wiele lepsze niż w dzień. 

Ranck następnego dnia był sło- 
neczny i pogodny. Około godz. 10 
odbiliśmy od nadbrzeża. Stojąc na 
rufie statku żegnałam Natal i całą 
Południową Amerykę. A tymczasem 
M/S „Czacki” podążał „całą na- 
przód” w kierunku Europy, a na- 
stępnie do naszej kochanej Gdyni. 

Zatrzymaliśmy się tylko jeszcze w 
egzotycznym Las Palmas i pięk- 
nym Rotterdamie. 

Teraz przygotowuję się do wyjaz- 
du za ocean również statkiem Pol- 
skłch Linii Oceanicznych. Tym ra- 
zem popłynę do Stanów Zjednoczo- 
nych na obchody 200 rocznicy ich 
powstania. 


Zdjęcia: archiwum 


„dzieżowe do pomocy 


w 


pczE A 


OWYM czlonkiem noszego klubu 40 
stal Sławek Boguszewski, uczeń 
czwortej klasy Liceum Ogólno 
ksztalcącego w Rawie Mazowieckiej. Od 
dawna interesuje się ornitologią i ma na 
swoim koncie obserwacje 100 gatunków 
ptaków. Ciekawsze spostrzeżenia Sławek 
notuje w dzienniczku  ornitologicznym 
Wiosną obserwowal wysiadywonie i wy- 
chów piskląt takich ptaków, jak: myszo 
łów, jastrząb, krogulec, czajka, kos, 
drozd, śpiewak, kaczka krzyżówka, lyska, 
trzcinniczek, skowronek, jaskółka dymów- 
ka, jaskółka oknówka, brzegówka, zimo 
rodek, wróbel mazurek, sikora i szpak 
Wiele cennych wniosków wysnulem z 
tych obserwacji. Otóż jastrząb nie jest 
wcale ptakiem tak pospolitym, jak przed- 
stawiają niektórzy autorzy. Z wielką rado- 
ścią przyjąłem wiadomość, iż włączono go 
do ptaków chronionych — pisze Sławek. — 


Przeczytałem wiele publikacji na temat 
skrzydlatych istot, niestety, mam trudno- 
ści z nabyciem lektury. 

Sławek ubolewa nad tym, że nie ma 


możności skonfrontowania swych  obser 
wacji i wniosków, które nasuwają mu się 
w trakcie wypraw ornitologicznych. W je- 
go rodzinnym mieście nie istnieje sekcja 


Niniejszym przyjmujemy do Klubu 
Ptakolubów Darka . Bukacińskiego z Wor- 
szawy, który wzorowo wykonał zadania z 
naszych kalendarzy. Nie tylko nadesłał 
ciekawe projekty karmników i wykrył nie- 
znaną warszawską sypialnię ptaków kru- 
kowatych na polach sqsiadujących z ul 
Łopuszańską, ale przy okazji poczynił także 
ciekowe spostrzeżenia. Stwierdził, że pta- 


ornitologiezno, a bardzo  1olety nu no 
kontakcie 1 1aawonsowanymi ptakoluba 
mi. Dlo ułatwienia wymiany koresponden 
cji, podajemy adres Sławka: 96-200 Ra 
wo Mozowiecka, ul. Tomaszowska 10E m. 
16 


Uczniowie ósmej klasy, Czesiek | Laszek 
Kot z Międzyrzecza Podlaskiego  zasłuży 
li na przyjęcie do Klubu Ptakolubów 


„Kożdy z nas ma już „zaliczonych po 
nad 150 gatunków ptaków. Braliśmy u- 
diial w dwóch studenckich obozach orni 
tologicznych. Na jednym z nich, nad Je 


ziorem Wytyckim, obserwowaliśmy gado- 
iero, czoplę białą, cietrzewia, błotniaka 
popielatego i inne rrodkie  ptoki Na 


drugim obozie nad Wisłą widzieliśmy m 


in.: kuliki wielkie, kulona rybitwy wiel 
kodziobe i białoczelne, biegusy małe, 
brodźce samotne, trzmielojody, rybołowa I 
inne 

Uczymy się też rozpoznawać ptaki po 


śpiewie. Mamy magnetofon kasetowy, 
więc w terenie nagrywamy na taśmy gło 
sy różnych gatunków ptoków 


Czesiek i Leszek chcieliby 
kontokt z innymi ptakolubam 
adres: 21-350 Międzyrzec Podlosk M 
Tartaczna 12 (mat) 


ki krukowate zbierają się d 


15.00, a wracają rano — pięć po uiód 
Zupełnie jakby miały zegarki 

W istocie ptaki te przestrzegają dobo- 
wego rytmu aktywności życiowej, kieruj 


lą 
W krótkich od 
stępach czasu godziny snu i czuwania są 


się wg położenia Słońca 
u nich mniej więcej stałe, lecz zmieniają 


się znacznie w różnych porach roku. (mat) 


Sprawa 224 milionów godzin 


KAŻDY POWINIEN 
SPRZĄTAĆ PO SOBIE 


Jednym < problemów są warunki 
pracy. Najczęściej tak zwani bryga- 
dziści zakładu przydzielają grupy mło- 
wykwalifikowa- 
nym robotnikom, a ci, niestety, korzy- 
stają z młodocianych zastępców i dają 
im lekcję pokazową, jak nie należy 
pracować. Młodzież jest świadkiem o- 
bijania się robotników  popijających 
piwko, musi wysłuchiwać ich „dow- 
cipnych” uwag pod adresem „fraje- 
rów”, często urozmaiconych wulęgar- 
nym słownictwem. Jest świadkiem 
marnotrawstwa czasu, narzędzi i ma- 
teriałów budowlanych czy innych. 

Mój wniosek — wydzielony dla mło- 
dzieży odcinek pracy, pod nadzorem 
jednego brygadzisty i wychowawcy. 

Inną sprawą jest zróżnicowanie 
prac. Nie wszystkie prace powinny być 
płatne. Wszelkiego rodzaju czyny na 
rzecz miasta i środowiska muszą być 
wykonywane bezinteresownie, ale — 
aby zasłużyły na nazwę społecznie-uży- 
lecznych — trzeba je poprzedzić odpo- 


wiednią propagandą. My potratimy 
pracować z poświęceniem, o ile jesteś 
my przekonani o celowości wykonywa 
nej pracy i widzimy jej efekty. 

Rozliczanie poszczególnych uczniów 
winno odbywać się w ramach kolekty- 
wu klasowego lub zastępu harcerskiego 
pod kierunkiem opiekuna, gdyż dobry 
kolektyw najlepiej oceni swoich człon- 
ków. 

Jestem zdania, że w szkołach nie na- 
leży punktować i nazywać pracą spo- 
leczną drobnych czynności, które wcho- 
dzą w zakres obowiązków ucznia, np. 
reperacji krzeseł, stołów czy innego 
sprzętu szkolnego, a także sprzątania 
klas, gdyż zniszczeń tych dokonali sami 
uczniowie, a każdy człowiek powinien 
dbać o porządek i sprzątać po sobie. 


Ola 


MI kl LO, Gdańsk 


Co komu imponuje? 


"o okropne, ale od dluzszego 
czosu obserwuje na naszym o 
siedlu modę na bombry. „Bom- 
bry” to tok zwana zepsulo mło. 
dzież. Co dziwniejsze mode te 
wprowadzily dziewczelo, które 
zadne mocnych wrażeń zaczeły 
wymyślać niestworzone historie 
o nowych chłopcach, którzy pola, 
piją, a jednak sa „łajni”. Aby 

ie imponować, dziewczyny za 
częły wymyślać coroz to mne 
„przygody”. Samo wiem, że cheć 
imponowanio leży w noturze lu- 
dzkiej. Tok wiec sie stalo, że do- 
tąd porządni chlopcy zaczeli sie 
upodabniać do „bambrów”. Te- 
raz jest okropnie, bo jeśli dziew- 
czyna chce zaimponować kole 
zance, to imponuje jej znajo 
a takich właśnie chłopa 


Miko. Szczecin 


Od redakcji. Zależy, co ko- 
mu imponuje... Chcielibyśmy wie- 
drieć, co sądzą na ten temat 
dziewczęta. Jacy chłopcy są we- 
dlug was godni podziwu? Cie- 
kamy na listy. 


W redokcyjnej poczcie zetkne- 
łam się z kilkoma wypowiedzio- 
mi na temot odnoszenia sie 
starszych do młodzieży. Dorośli 
mają do nos pretensje o zle 
zachowanie, niestosowne manie 
ry. Ale czy oni sami zastanawia 
ja się, jaki przykład doją swo 
im dzieciom? Ostatnio doszło do 
przykrej rozmowy miedzy mna, o 
moją mamą, która twierdzi, że 
powinniśmy jej bezwzglednie słu- 

ć, okozywać jej milość, po 
prostu wyrożoć wdzieczność zo 
to, że nas urodziła! Słuchając 
tych słów —  zbuntowałom sie 
Przecież ono ma również swo- 
ja motkę — staruszkę mieszkającą 
bardzo blisko. A jo niądy nie 
słyszalom dobrego słowo o na 
szej bobci! Nie kto inny, tylko 
moje matko, troktuje te stora 
i spracowona kobiete jak zbęd 
ny przedmiot... | to samo osoba 
żłąde szacunku ode mnie — swo 
jej córki. Zo co? Nie wiem, co 
w lokiej sytuacji mam robić, 
wiem notomiost, że moja mama 
również należy do tych, którzy 
krytykuja młodzież 

: „Majka 


Grażyno Niemczyk, łot 13. 
24-120 Andrychów, Inwałd 246 


imieresuje się Wieroturą mło 
dzieżowaą. Ztnero zdjęcia pio 
senkorzy i teksty piosenek 


Odwagi! 


Na razie życie płynęlo mi spo 
kojnie, ole od pewnego czosu 
w strachu | chodzę „no 


; i słabo A leraz w 
naszej szkołe ne komunikat. 
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ABY LAS BYŁSĘ 
JESZCZE PIĘKNIEJSZY 


ŚĆŚŚŚŚŚĆŚŚŚŚŚŚŚŚkvvvcnnnn 
Fotoreportaż Marka Szymańskiego 
czaso won Mowi acz zc oz tok 


Przeraźliwy zgrzyt elektrycznej piły. Gluchy trzask padającego drzewa i łamanych 
golęzi. Drzewa umierają różnie. Jedne majestotycznie, inne rozpaczliwie czepiając 
się innych. Zazwyczaj przyczyną ich śmierci jest człowiek. Zdarza się, że śmierć ta 
bywa bezsensowna i niepotrzebna, ale często jest konieczna, po to, aby las mógl 
nadal istnieć, aby był zdrowszy i piękniejszy. aż 

Ten wyręb nie jest typowy. Na Suwalszczyźnie drwale wycinają brzozy rosnące 
na podmokłych terenach. Ten rradki, brzozowy las przestanie wkrótce „istnieć. Na 
osuszonych terenoch rostaną posadzone nowe, mlode sadzonki. Z leśnej szkółki 
wyrosną w przyszłości wspaniale wysokie drzewa. Ą - 

Nie ma ceny na piękno lasu, na wartości, które las niesie. | nie chodzi tu wy- 
lącznie o jego wortości gospodarcze, ale o te właściwie niewymierne, odczuwane 
indywidualnie. Dlatego re smutkiem myśli się o każdym umierającym drzewie, 
choćby to było konieczne. (ej) 


ewnego dnia w każdej 1 

ósmych klas Szkoły Pod- 
stawowej nr 279 w War- 

szawie pojawili się na przerwie 
przedstawiciele szczepu i po- 
wiedzieli, że zapisują chętnych 

do nowo powstającej drużyny 

__ konnej. 


__ Nie zawiedli się — chętnych 
byla masa! Większość stanowili 
ci, co konia widzieli tylko za- 
przężonego do furmanki albo na 
westernie. Ale' wizja, którą ro. 
dziła w tym momencie wy: 
obraźnia — działała jak magnes. 


Pierwsza zbiórka nieco ochło- 
dziła zapały. Odbyła się w har- 
cówce, a o koniach wspomniano 
zaledwie raz czy dwa i to ra- 
"czej w kontekście ich braku i 
abstrakcyjnych rozważań w ja- 
ki sposób uzyskać dostęp do ja- 
kiejś stadniny. Gromada amato- 

rów hippiki szybko więc topnia- 
la. Wkrótce zostali tylko najwy- 
trawniejsi, ci, którzy wbrew — 
wydawałoby się — zdrowemu 
p wi i realnym warun- 
kom wierzyli, że się uda. 


rzeczywiście się udało. Po- 
stanowili zwrócić się o po- 
moc do milicji konnej. KG 
MO wyraziła zgodę. Rozpoczęli 


tygodniu, na prawdziwych mili- 
cyjnych koniach na Dródnie, 
Poznawali tajemnice  obcho- 
dzenia się z końmi. Choóby 
rice wo Warunkiem 
em rozpoczęcia Jazdy było 
dokladne wyczyszczenie zwie: 
rzęcia. Stopień czystości spraw- 
dzał sam 


plochliwie nadyma chrapy | za 
nie nie chce 6 dalej, Oka- 
zuje się, że przes 1 się ma- 
lego kamyka qe» 4d tuż przed 
nim. Dopiero mistrz wy- 
Jaśnia, że konie są po stu 
krótkowidzami. Trzeba wówoska 
spokojnie zwierzę podprowadzić 
słerżant — zwany za usdę, pokazać, że to nie 


Kłopoty nie tylko z końmi 


CO$ NADZWYCZ 


przez harcerzy panem wachmi- 
strzem — Józef — Małachowski, 
który w blałych rękawiczkach 
miał zwyczaj przecierać brzuch 
konia. Jeżeli na śnieżnobłałej 
rękawiczce pojawił się cień ku- 
Eee) pis pracę koc powtó- 
rzyć jeszcze raz, nie wszyśc, 
wiedzieli na początku, RKA góle stajnia przenosi się gdzie 
czesze się jednocześnie zgrze: indziej, Możliwość korzystania z 
blem | szczotką, z tym, że koni przestała istnieć, 
szczotką ciągnie się w prawo a włamaniu  plerwszy  do- 
zgrzeblem w lewo! Niby nic wiedział się Marlusz. Na 
wielkiego a jednak — też trzebu wystawie eksponowana 
umieć. byla część jego prywatnych 
Same jazdy też przyniosły po- zbiorów. One to głównie padły 
czątkowo całą masę problemów. łupem złodziei. Okno do szkol- 
Ot, choćby taki: ktoś prowadzi nej Izby Pamięci Narodowej, 
konia, a ten nagle staje jakby gdzie mieściła się wystawa, by- 


krożnego, pogłaskać a wiedy sa- 
mo pójdzie W żadnym wypad- 
ku nie należy posługiwać się 
szplorutą lub krzykiem, 


Jak było do lata. Fo wa: 
kncjach okazało salę, Że 
częńć koni choruje, a w 0- 


śledztwo, a Mariusz zachodził w 
£lowę, czy wraz z kolegami mo- 
RA Jakoś pomóc. Sięgnął po slu- 
chawkę telefonu. 

— llalo, słucham — odezwał 
uię gloa Grześka. 

— Mluchaj — rozp: Jl go- 
rączkową relację = mua to 
zrobić kłoś » naszej mkoty. Po- 


AJNEGO 


b dy po chłopakach z druży* 
ny 

Po chwili w kliku  mlesz- 
kaninch rozdawonily mię telefo- 
ny, Uruchomiona zostala sień a- 
larmowa. Późnym Już wieczo- 
rem w doma Mariusza rozlegi 
uię dzwonek kolejnego telefonu: 

— Tu Grzesiek. Nytem u ta- 
kiego jednego, co w ubleglym 
roku skończył naszą budę. 
Waląłem go podstępem. Powie- 
zdalem, że mam znaczek meta- 
lowy do wymlany, Zapalił się I 
zaproponowal jaklń taki dziwny 
mechanizm, wyglądało ml ta na 
kasetę do nabol. 

Mariusz już wszystko zrozu- 
miał, Natychmiast powiadomił 


tej rano nadeszła odpowiedź. 
Lęgi włamania zostali uję- 
ot. 
yla to jedna z ich zbiórek 
Biimowa: Bo  wlańci- 
wie to od lata spotykają 
się tylko w takich sytuacjach. 
Gdy trzeba szybko wykonać Ja- 
kąś pracę lub też gdy nagle coś 
się stanie, Normalne zbiórki na- 
leżą do przeszłości. Co prawda 
mają nadzieję... 


Czekają. Na coś nadiwy- 
«1ajnego. Nadrwyczajną spra- 
wą byly konie — nie ma prie- 
cież drużyn konnych na pęcz- 
kil Nadxwyciajnym wydarie- 
niem było włamanie — nie co 
dzień ię coś takiego duiejel 


To lubiq, to ich pasjonuje. 
Wiedy są  1dyscyplinowani, 
zotganirowani, zdolni do wy- 
riacień, pelni chęci do pracy. 


Być może, że inowu uda im 
się 1 końmi — wtedy będą na 
pewno jedną 1 lepszych dru- 
tyn harcerskichi A jeśli im się 
nie uda — nie od nich to w 
końcu zależy — to co?) 


normalne jazdy — trzy razy w 


HELENA 
(1918 — 1941). Siostra słynne- 
go olimpijczyka, narciarskiego 
skoczka, Stanisława Marusarza. 
Siedmiokrotna mistrzyni Polski 
w konkurencjach zjazdowych. 
Od pierwszych dni okupacji 
przewodnik dla tych, którzy 
przez Tatry pragną detrzeć do 
formujących się na Zachodzie 
oddziałów WP. Kurierka na tra- 
sie Zakopane — Budapeszt -- 
Zakopane. Za tę działalność zo* 
stała aresztowana przez gesla- 
po. Torturowana nie zdradziła 
konspiracyjnych tajemnic. Roz- 
strzelana przez hitlerowców w 
lasach koło Tarnowa. 


MARUSARZOWNA 


ch piękną, sportową karierę bru- 
talnie przerwala wojna. Tylko nie- 
4. licznym, jak Stanisławowi Marusa- 


_. rrowi, który dosłownie na moment przed 


egiekucją dokonał brawurowej ucieczki 
1 więrienia krakowskiego gestapo, uda- 
1ię wyrwać z rąk okupanta. Nie uda- 
ła się natomiast ucieczka innego slyn- 
nego olimpijczyka, Stanisława Motyki. 
Łginqł w nurtach Drawy. Na zakopiań- 
ikim cmentarzu zastrzelony zostal Wła- 
dysław Berycha. Doskonały biegacz 
narciarski, Edward Nowacki, poniósł 
ć w kampanii wrześniowej. Od- 
inaczeny Krzyżem Virtuti Militari zmarl 
i fan w oblężonym Tobruku Jóref Pa- 
nek. Jego brat Wojciech zginąl w po- 
wietrinych walkach o Anglię, Adam 
Curuś-Bachleda poległ pod Monte Ca- 
ssino, Władysław Więtkiewici we Fran- 
cji. Tragiczne iniwo wojny nie ominę- 
łe łakie i narciarzy śląskich. Bohater- 
skq śmiercią zginęli Kazimierz Bigos, 
Cieślar, Piotr Kaletar, bracia 


Ich los nie zastroszył jednak pozo 
ślałych przy życiu sportowców. Każdy 
Ł nich, w tak tragicznym dla nas okre- 
sie, zdol swój najtrudniejszy egzamin. 
Walczyli niemal na wszystkich frontach 
nanymi tylko sobie szlakami przepro- 
gii przez Tatry uciekinierów „do 
„stnfcidal się na obczyźnie Wojska 
Śl jego. Przewozili też rozkazy i in- 
s r] dla tych, co nie złożyli broni 
46 'upowonym kraju. Byli prawdziwymi 
Eon wolności, Im to właśnie po- 
„JĘCONO wyświetlony aktualnie  tele- 
wizyjny seriol „Trzecia granica”, 
3 uż 28 lutego 1945 roku, niemol no: 
jutrz po wyzwoleniu stolicy naszych 


31 lat 
Memoriału 


Tatr, odbylo się pierwsze posiedzenie 
zakopiańskiej Sekcji Narciarskiej Pol- 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Przy- 
byli wszyscy jego członkowie i sympa- 
tycy, którym udało się przetrwać trud- 
ne lata okupacji. Jednomyślnie posta- 
nowiono, że jak długo będzie istniał 
SNPTT, organizować się będzie kon- 
kurs skoków i bieg zjazdowy pań dla 
uczczenia tych, którzy nie stawili się na 
zebraniu. Zawodom dano symboliczną 
nazwę: Memorial Bronisława Czecha i 
Heleny  Marusarzówny,  najwybitniej- 
szych polskich narciarzy międzywojen- 
nego okresu. | w ten sposób powstała 
największa tego typu impreza w na- 
szym kraju 
* 


Pierwszy ołicjalny Memorial odbył 
się w 1946 roku. Zgodnie z dewizą Cze- 
cha, który uważał, że narciarz to czło- 
wiek uprawiający wszystkie dyscypliny 
tego pięknego sportu, zawody rozgry- 
wano jako czwórbój. Składał się on 
z biegu zjazdowego i płaskiego, ze sla- 
lomu specjalnego oraz z konkursu sko- 
ków. Dopiero suma punktów, uzyskana 
we wszystkich tych konkurencjach decy: 
dowała o końcowym zwycięstwie. Pa- 
nie startowały tylko w slalomie spec- 
jalnym i biegu zjazdowym. Pierwszy 
slalom wygrala Maria Bachleda-Curuś, 
matka naszych słynnych zjazdowców. 
W kilka lat później do programu zo- 
wodów weszły dwubój klasyczny, a tak- 
że kombinacja alpejska mężczyzn i ko- 
biet. 

Z biegiem czasu, na skutek zaostrze- 
nio się narciarskich specjalizacji, orga- 
nizatorzy Memoriołu musieli zrezygno- 
wać z czwórboju na korzyść oddzielnie 


wrósł w ziemię, strzyże uszami, 


ło wybite. Milicja wszczęła 


BRONISŁAW 
1944). 
narciarz w naszej historii zimo- 


CZECH (1908 — 
Najwszechstronniejszy 


wych dyscyplin. Piętnastokrot- 
ny mistrz Polski we wszystkich 
konkurencjach, wielokrotny 
olimpijczyk i zwycięzca zawo- 
dów o mistrzostwo świata. Jako 
więzień obozu koncentracyjnego 


w Oświęcimiu odrzuca wszel- 
kie propozycje współpracy ż 
okupantem. Nie zdradza teź 


współtowarzyszy walk, ani szla- 
ków kurierskich dróg. Nie chce 
również zostać trenerem nie- 
mieckich skoczków, za co obie- 
cano mu wolność i wysokie wy” 
nagrodzenie. Umiera w wyniku 
tortur. 


premiowanych zjazdów, skoków i bie 
gów. 

Z roku na rok wzrasta ranga impre- 
zy. W dziesięcioletnią rocznicę pierw- 
szego powojennego zebrania SNPTT 
Zakopane gości już całą światową czo- 
łówkę. Przybywa Harry Glass — słynny 
skoczek naszych zachodnich sąsiadów, 
Josl Riedel z Austrii — mistrz świata w 
slalomie specjalnym, mistrz świata w 
biegu na 50 km — Arto Tiainen z Fin- 
landii... Nie brak też wybitnych alpe- 
jek, Austriaczki Hilde Hofherr i Fran- 
cuzki Tersy Leduck. Na stokach Krok- 
wi, Nosala i Kasprowego toczą się po 
jedynki godne Morusarzówny, Czecha, 


Motyki, Panków... 
* 
Memorial jest jednak — i to chyba 
najważniejsze — pierwszym narciarskim 


sprawdzianem przyszłych mistrzów, W 
nim właśnie pierwsze swoje sukcesy 
osiągali Stanisław Bobak, Wojciech 
Fortuna, Jiri Raszka, Gari Napalkow, 
Hans Georg Aschenbach, Manfred 
Wolf, późniejsi triumfatorzy igrzysk 
olimpijskich, mistrzostw świata, cham- 
pioni mamucich skoczni. Pod Giewon- 
tem wygrywał biegi zjazdowe i kombi- 
nację alpejską Karl Schranz, niedawny 
fenomen austriackiego narciarstwa... 


Warto zapamiętać i nazwiska zwy- 
cięzców tegorocznego Memoriału, Po- 
jawią się one na listach startowych ko- 
lejnych igrzysk i innych wielkich im- 
prez. Czyż można lepiej uczcić pamięć 
po polskich kurierach wolności? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjecia: M. Świderski i CAF 


Komisariat MO, O godzinie pią- WLODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


JAK ZOSTAĆ 
MILIGJANTEM 


Wielu naszych czytelników ósmmoklasistów — 
lo jest z zawodem milicjanta. Wyjaśniamy 
licji Obywatelskiej muszą mieć co najmniej wykształcenie średnie. 
ukończone liceum ogólnokształcące lub technikum. Szkolen 
w naszym kraju nie odbywa się na zasadzie naboru do szkół ik t 
w innych zawodach. Chętni do pracy w MO muszą się zglosić do Ozniv 
Kadrowego Komendy Wojewódzkiej MO. Warunkiem 
bry stan zdrowia i ogólna sprawność (izyczna, ak 


co 

DALEJ 
SMA 

KLASO 


chciałob: A zie 


ność 


nienaganna opinia. Mężczyźni muszą mieć uregulowany 
by wojskowej, kobiety — kierowane są głównie do służby 
nie tylko — powinny odznaczać się dobrą prezer I 
Po przejściu badań sprawnościowych i psychotec znych ka 


wstępują do służby milicyjnej, i — juź jako funkcjonariusze MO 
rowani są do szkoły podoficerskiej. Nauka trwa 9 mie: P 
niu szkoły podoficerskiej absolwenci kierowan 
Obywatelskiej. Po wzorowej pracy mogą rozpocząć 
Szkole Oficerskiej MO. 

Do służby w MO przyjmowani są również absolwenc 
ni, których już nie obowiązuje wstępny staż w szkole podof 

Zdjęcie 


są do 


wyższych 


cerskiej 


WULKAN NA USŁUGACH ENERGETYKI 


MEKSYK (PAP). Wladie Ni- badania zawartej w kroterie 
karagui zamierzają wykorzystać | energii. Oczekuje się, ie każda 
energię geotermiciną wulkanu | z turbin będzie miała moc ca 
Momotombo, który przed prie- 


najmniej 15 tys. kilowatów. Za 
soby energii wulkanu, poloionego 
w odległości 40 km od stolicy 
kraju Managui, porównuje się do 
potężnych xlóż ropy naftowej w 
strefie Zatoki Perskiej. (ej) 


szło 400 laty zniszczył miasto Le 
on. Na zboczu potęinego wulka 
nu zostanie wkrótce dokonane 25 
odwiertów oraz zainstaluje się 
turbiny parowe, za pomocą któ- 
rych przez rok będą prowadrone 


kandydaci do służby w MI 


uczel 
(bis) 
M. Szymański 


ją pIEDAWNO  ctytałem 
[N powieść A. Fiedlera 
= A przygoda 
— winea*. 

mnie lam ET A 
bogi*. Długo się nad tym 
zastanawiałem, bo sporą uk 
że powinno być napisanc: 
„młodzi bogowie". Choć 
Fiedler.jest moim ulubio- 
nym pisarzem, myślę, że 
ten epitet żle sformułowal. 

Proszę o poradę. 

— Andriej 

2 Góry Kalwarii 


destem po stionia autora. 
Moim zdaniem zupełnie 
świadomie zastąpił on wy- 
rażenie „młodzi bogowie” 
(zupełnie poprawne zresz- 
lą) formą „młode bogi”, po 
ło by nadać swej wypowie- 
dzi odcień bardziej poa- 
niosły. Podobny efekt uzy- 
skuje się np. wówczas. gds 


zatmiasi mężni wojownicy 
mówi się „mężne wożowni- 
ki”, a zamiast dostojni po- 
ślłowie — „dostojne posły”. 
Na czym ien stylistyczny 
zabieg polega? Otóż bogo- 
wie, wojownicy i posłowie 
lo nazwy osobowe. Jako 
rzeczownikom osobowym 
przysługują im w mianow- 
niku liczby mnogiej odpo- 
wiednie końcówki. Użycie 
w mianowniku nazw o0so- 
bowych nietypowej dla 
nich końcówki „rzeczowej” 
powoduje zmianę ich za- 
barwienia. Chciałabym je- 
dnak dodać, że efekt tego 
zabiegu jest dwojaki. Prócz 
zabarwienia dodatniego 
(jakie uzyskano w trzech 
powyższych przypadkach; 
można spowodować to, że 
rzeczownik nabiera ujem- 
nej barwy uczuciowej. Oto 
przykłady: okrópne próż- 
niaki (zamiast okropni pró- 
żniacy), straszne chuligany 
(zamiast straszni chuliga- 
ni), pijane chłopy (zamiast 
pijani chłopi). 


Koleżanka twierdzi, 
mówi się jeden pomarańcz, 
dwa pomarańcze, ja zus 
zaś uważam, że powinno 
się mówić jedna pomarań- 
cza lub dwie pomarańcze. 
Która z nas ma rację? 

— Majka 


vy. Pomarańcza, tak sa- 
mo jak cytryna, jest rodzu- 
ju żeńskiego. Wyraz nale- 
ży odmieniać tak jak tar- 
czę. W sklepie prosimy o 
kilo pomarańczy lub kilo 
pomarańcz. 


Moim ulubionym zespu- 
tłem jest szwedzka grupa 
ABBA. Czy nazwa ABBA 
odmienia się przez przypa- 
dki, np. zdjęcia ABBY, wy- 
wiad z ABBĄ. W „Panora- 
mie*. w artykule poświęco- 
nym temu zespołowi, uży- 
wano tylko pierwszego 
przypadku. Moim zdaniem 
ABBA odmienia się przez 
przypadki. Bardzo proszę 
o odpowiedź. gdyż to pyta- 
nie dręczy mnie od kilku 


tugodni. 


Manka 


Nawel jesli dotychczas 
się la nazwa nie odmienia- 
la przez przypadki, to bę- 
dzie się odmieniała w naj 
bliższym czasie, w miarę 
wzrostu jej popularności w 
Polsce. To zwykła kolej 


znanymi zespołami. 
Wasza mgr KROPECZKA 


Cwiczenia opanować każde 
oddzielnie, a następnie łączyć w 
całość. Końcowa pozycja po- 
przedniego ćwiczenia jest jed- 
nocześnie pozycją wyjściową do 
następnego. Należy pamiętać, że 
podczas wykonywania tych ćwi- 
czeń głowa przez cały czas Śle- 
dzi ruch skakanki. 

1. P.w. — postawa obunóż, RR 
w bok, skakanka luźno zwisa za 
tułowiem: 1—2 — zamachem LR 
w tył za siebie przemach ska- 
kanki lukiem w prawo do po- 
sławy obunóż, RR w bok; 3— 
— zamachem PR w lewo w g6- 
rę przemach skakanki  lukiem 
w tył za siebie do postawy obu- 
aóż, RR w bok, skakanka luźno 
zwisa za tułowiem (Rys. 1). 
Ćwiczenie wykonać osiem razy, 
bez zatrzymywania skakanki 
przodu. Ułożenie RR w bok, kie- 
dy skakanka zwisa luzno z 
przodu, należy traktować jako 
moment przejściowy. 


11. 1—2 — zamachem ska” 
kanki w górę w przód wykonać 
krążenie skakanką w dół w tył 
z lewej strony tułowia, kończąc 
je wyprostem RR w górę; 3— 
— przez ugięcie RR wykonać 
krążenie skakanką 2 prawej 
strony tulowia. Krążenie zakoń” 
czyć wyprostem w górę. Pod- 
czas krążeń dłonie trzymające 
skakankę znajdują się na wy” 
sokości barków; 5—6 — krok 
LN w przód i dwa podskoki na 
niej przez skakankę kręconą w 
przód, PN wzniesiona w orc. 
ugięta pod kątem 90%; 1—8 — 
jak 5—6 na nodze  przeciwneś 


pd pd 


(Kys. 2). Ćwiczenie 
osiem razy. 

III. 1—2 — krok LN i odbi- 
ciem z. niej przeskok przez 
skakankę kręconą w przód, RR 
skrzyżnie przed sobą; 3—1 — 
krok LN w przód do wagi przo- 
dem na LN, PN wzniesiona w 
tył, RR ze skakanką wykonują 
duże koło z prawej strony lu- 
łowia (Rys. 3). Ćwiczenie pow* 
tórzyć osiem razy. 

TV. 1—2 — krok PN w tyl 
i przez ugięcie NN w kolanach 
wykonać 1/2 obrotu w prawo do 
postawy na prawej nodze, LN 
prosta w tyl z jednoczesnym 
przemachem skakanki dołem w 
górę. Przemach zakończyć wy- 
rzutem skakanki w górę w tyl; 
3 — 1/2 obrotu na PN w lewo, 
LN w przód oparta o podłoże — 
chwyt skakanki; 4 — krok LN 
w przód i odbiciem z niej prze” 
skok przez skakankę kręconą w 
przód; 5—6 — z 1/A obrotu w 
prawo krok LN w przód z jed- 
noczesnym dołączeniem PN do 
wspięcia obunóż i dużym krąże” 
niem skakanką przed sobą w 
płaszczyźnie czołowej; 1—8 — 
krok skrzyżny LN w prawo do 
postawy na LN, PN prosta w 
tył oparta palcami o podłoże z 
jednoczesnym przemachem ska- 
kanki dołem w bok w prawo w 
płaszczyźnie strzałkowej, tułów 
lekko pochylony w lewo, gło” 
wa w lewo (Rys. 4). Ćwiczenie 
powtórzyć osiem razy. 


dr KRYSTYNA SZCZEPAŃSKA 


powtórzyć 


dr CZESŁAWA TUKIENDORF 


ŚWIAT 

NA 
CZTERECH 
KÓLKAC 


SKODA 
180-200 RS 
— COUPE 


Najlepszą reklamą dla sa 


mochodów danej  wytwórmi 
jest uczestniczenie jej pojaz 
dów w różnorodnych impre 
iach sportowych. Tę znaną 
prawidlowość wykorzystują ta 
wszystkie fabryki, które chcą, 
by ich samochody cieszyły 
się możliwie największym 
popytem na wszystkich ryn- 
koch zbytu. Również czecho- 
słowackie zroklady Skoda w 
wszechstronny sposób ją wy- 
korzystują. Specjalnie więc 
do wysokiego wyczynu zosta 
la skonstruowana wersja 
SKODY oznaczona symbolem 
180-200 R5-COUPE. 


Chelalani 


bowiem moja babcia, 


Hm, różnica?! Właściwie Magdalena ma 
rację — żadną. Ale i jej babcia też ma ra- 
cję — w tym, że zęby powinno się myć mi- 
nimum dwa razy dziennie, wlaśnie rano I 
wieczorem (tuż przed polożeniem się spać). 
I nie powinien to być obowiązek, o którym 
trzeba pamiętać, ale nawyk, prawie auto- 
matyczny, bez obciążania pamięci. Babcia 


Magdaleny prawdopodobnie 
00 N W U 
Dy ię 
OSTRY 


wnuczka nabyła ten nawyk I 
tym celu przytoczoneego wyżej przysłowia. 
Bo jest to rodzaj przysłowia. A o przysło- 
wiach mówi się, że są mądrością narodu. 
Więc nie ma z czego się śmiać! 


Zdrowie i uroda idą w tym przypadku 
ze sobą w parze. Ładne, dobrze utrzyma” 
ne zęby podnoszą urodę każdej dziewczy” 
ny i chłopaka. Co do tego nie ma wątpli- 
wości — no, bo jak można się uroczo uś- 
miechać, kiedy z dziąseł sterczą żółtawe 
strzępki czegoś, co kiedyś było zębami?! 
A do takiego stanu wcale nie tak trudno 
doprowadzić. Zęby wbrew pozorom są bar” 
dzo delikatne i łatwo ulegają uszkodze- 


niom. 


Dbujący o swoje zdrowie (czyli i o uro- 
dę) człowiek, minimum raz na pół roku 
odwiedza lekarza-dentystę niezależnie od 
tego, czy ząb go boli czy niec, bowiem za- 
atakowany próchnicą ząb nie boli od razu. 


Alte nie tylko w leczeniu zębów jest 
rzecz. Trzeba również psuciu się zębów za- 
pobiegać. Służy teinu właśnie ich utrzy- o 
mywanie w czystości na co dzień. Właśnie 
staranne i częste mycie. 


Ideałem byłoby mycie zębów po każdym e 
posilku. Nie zawsze jednak jest to moż- 
liwe, bo nie wszystkie posiłki spożywamy 
w domu, rano i wieczorem nic nie stol 
jednak (emu na przeszkodzie. I trzeba to 
robić, dla zdrowia i dla urody. 


Zęby myjemy szczoteczką, najlepiej wło- 
sianą. Trzeba zwracać uwagę na to, żeby 
nie była ona „łysa”. Jeżeli włosy już się 


się dowiedzieć, 
"jest stwierdzenie, że rano myje się zęby dla 
urody, a wieczorem dla zdrowia. Tak mówi 
a mnie, 
przyznać, okropnie to śmieszy, Mo co to za 
różnica — rano czy wieczorem? 


Sylwetka tego samochodu 
przypomina znany juł w na 
trym kraju model SKODY 
110 R COUPE, chociaż poslo 
da o 160 mm niłste nadwo 
ila oraz tnacznych rormia 
rów wyoblenia, slułące do o 
ślonięcia kół staraj ronta 
wlonych 1  raopatrronych w 
szerokie opony, W calu obni 
łenia cląłaru niektóre ala 
monty nadwora wykonane 


zostaly 1 laminatów I metali 
lekkich 


Wnątrze samochodu posia 
da rurowe wimocniania tra 
pobiagające prred 
niami w przypadku 
lak oror  kubalkowe 
dlo kierowcy I pilota 


tgniaca 
wrpwru 
lotale 


SKODA 180-200 R5-COU 
PE mołe być wyposałona w 
czterocylindrowy silnik o po 


jemnościach 1771 cm aurańc 
lub 1997 cm szośc. i stopniu 
sprążenia 111 Osiagane 


moce wynoszą 154 i 163 KM. 
Silniki te zasilane sa 1a po 
średnictwem dwóch  gaźni 
ków, Dla uzyskania lepszych 


elektów chłodzenia silnika, 


czy prawdziwe 
muszę się 


Magdalena 


chce, aby 


pojardy 5 


dową, | dg 
pią, 

Przy Erym „. 
lach Pery 
maju, 
lorerowa | 

pry „A 

bębnowe 7 


Dana 
wieją 


chodu są 
gość 40m 
1640 mr h 


ciąłar 079 ye 


SKODA 
PE rori. U 
nieact 4, 
Pery crym 
0 da 160 4 
w przeciągu 4 


Samochód 


my jest da 
rajdach, jak , 
ścigach um 
torach 
ZENON ty, 
"—— 


DLA ZDRÓW 


I DLA 


używa w 
cie po zębach 


by. Dla 


cych już do 


Na przykład: 


ki może bowiem uszkodzić « 
szczoteczce nie 
Q tym zaś, że każdy powinien = 
teczkę własną. do swojego lady 
ko użytku, nie trzeba chyba pm 


Do mycia najlepiej jest ożywić 
zębów. Jest ich wiele do wybors- 
właściwości czyszczących 
środki dczynfekujące | wzmicu 
młodszych dzieci 
niejsze będą pasty e specjalay=. 
nym smaku — TRUSKAWKOWI 
RAŃCZOWA. Dla 


UROI 


z takiego mycia szkody niż poty 


twardą rączką od : 


wolno wię 


zawie 


najsć 


starszych 
szkoły i dl1 dor 


wiele past, może mniej alrak<77 
kowo, ale za to działających = 


e PASTA AZULENOWI 
zawartości azulanu Lf* 
zapalne dziąseł i bloa sz 
PASTA FOSFORAN 
konale czyści zęby | * 


(UJ 


nazębny, 


wykruszyły, wyłamały, więcej może być ści 


nie 


ciepła. Jeśli 


PASTA 
nym zapachu mięty, * 
niąca się, zapobieńż ? 
i tworzeniu się k 
nego, 
STY 
żę EAGD- i „FILODENT 


zapobiegają Pow 
nia nazębnego, dzia* 


Do płukania woda " 


dziąseł, dobrze jest w 
kropel „Azulani 


„POLLENA”=' 
s 


anie 


„FILODENT 


— posiadają doskonie 
czyszczące, UsU" 
staw” 


U 
systematyczne stoso 
biega zapaleniu dziąsć 1 

g ODEŃ 
e PASTA „FELUOR 7 


kazana szczególnie " 4 

z dodatkiem zę 

jej zapobiega Pk 
gł 


fluoru: 
A ł 


usuwa osady > 


konale czyści z€b) ". 
szczotkowania 


do * 


f 
af 

miewa * 
lać b P 
p — wycia! 
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PRZYNIESIE 
BRZEZINOM 


ZMIANY? 


Już od 15 lal jestem mieszkanką 
Brzezin Śląskich. Obserwując zmia- 
ny zachodzące w ostatnim czasie w 
naszej miejscowości, doszłam do 
wniosku, że handel nie jest w Brze- 
zinach silną stroną. Mieszkam w 
brzezińskim osiedlu, które stale roz- 
budowuje się. Powstaje coraz więcej 
nowych budynków mieszkalnych. 
lecz nowych sklepów jak nie było 
tak nie ma. Są nadal cztery sklepy. 
które swoim zaopatrzeniem nie mo- 
gą się szczycić. 


Na jednym 2 naszych sklepów 
szyld brzmi: „Warzywa i owoce”. 
Ale kiedy do tego sklepu wstąpić. 
ma się wrażenie, że szyld został po- 
wieszony przez pomyłkę. Nie kupi- 
my w nim bowiem kilograma jab- 
łek, ale za to piwa i wina jest tu 
pod dostatkiem. Wydaje mi się, że 
odpowiedniejszym napisem byłoby: 
„Wino i piwo. Bardzo „pięknym 
widokiem są mężczyźni z butelką 
wina lub piwa w ręku, podpierają- 
cv ze wszystkich stron sklep. 


W ostatnim czasie bardzo modne 
stały się mrożonki, lecz w naszym 
sklepie spożywczym można je do- 
stać tylko na receptę, a przecież są 
mile widziane i poszukiwane przez 
konsumentów. 


Już latem ubiegłego roku do skle- 
pu dostarczono rożen i urządzenie 
do wody firmowej. Niestety, są one 
nadal nie wykorzystane. Marzeniem 

 lylko pozostało zjedzenie pieczonej 
porcji drobiu. W porze wiosennej i 
letniej urządzenie do wody firmo- 
wej, podobnie jak rożen, stało nie 
wykorzystane. Kiedy w sklepie za- 
brakło napojów chłodzących. prag- 
nienie musieliśmy zaspokajać wodą 
z kranu. 


Jak sami widzicie. sytuacja w 
Brzezinach SI. jest nie najlepsza. Ale 
mam nadzieję, że rok 1976 przynie- 

sie nam wiele korzystnych zmian 


Redaguje: 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Ogłaszam Ogólnopolski lydzien 
Opieki Nad Własnym Czworonogiem 
Może to być pies, kot, żółw, hipopo 
tam, o nawet kanarek, mimo że ma 
tylko dwie kończyny 


W Tygodniu wykonamy szereg pod 
stawowych czynności, o których „nie 
zowsze pamiętamy: 

A) Sprawdzimy czystość naszego 
<iworonoga. Cry nie ma pcheł? Wy- 
cieszemy, wyczyścimy do połysku. 

B) Jeśli naszym ciworonogiem jest 
pies podwórzowy — zainteresujemy się 
Psią budą. Jesrcze jest rima, nie za- 
wodzi więc wymienić legowisko. Pamię- 
tojmy, ie pies choruje od nadmiaru 
wilgoci. Buda i jej otoczenie powinny 
być suche. 

C) Dokladnie obejrzymy nastego 
czworonoga. Czy dobrze wygląda, czy 
nie jest za chudy, czy nie potrzebuje 
trochę witamin. 

D) Zrobimy rachunek sumienia. Czy 
nie 1a malo serca poświęcamy nasze- 
mu crworonogowi? Czy jest mu dobrze 


z nami? 
* 


W wielu listach pytacie, czy do Rzep- 
klubu przysyłać własne rysunki, czy wy- 
cinki z gazet i czasopism. Otóż człón- 
kiem klubu zostaje ten, kto wykaże się 
poczuciem humoru przysyłajac mi cos 
smiesznego. Bywa, że znajduje w ko- 
percie ieden tylko żart i zasmiewam 
się do lez, podczas gdy obfita zawar- 
tość innych kopert wyrzucam do kosza 
Można przysłać do Rzepklubu śmieszne 
zdjecie, żart własnego pomysłu, kolek- 
cję temotyczna, karykature, wierszyk, 
anegdotke 


No zakończenie proszę wszystkich 
posiadaczy pamiętników (tzw. sztóm- 
buchów) o  przysyłanie mi najśmiesz- 
niejszych wpisów. Czekam no Wasze 
listy! 

Wasz RZEP 


RU aso > Zza i Liz zwad i. 


— Preprostam, którą stroną len pes 
gryrie?.. 


| 
| 
! 
| 
1 
| WANDA PŁOCHARSKA 
, 
> 
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dnia do maja trwa pora deszczowa i rzeka powoli przybiera, 
wreszcie sięga czterdriestu stóp ponad normalny poziom. 
wówczas brzegi, zamienia ogromną połać kraju w 
_ wielkie laguny, tworząc obszar zwany w miejscowym na- 
_ meczu Gapo, zbyt bagnisty, by przebyć go pieszo, i za płyi- 
| ki dla łodzi. Koło czerwca wody zaczynają opadać, a w poż- 
_ dzierniku i listopadzie rzeka jest najpłytsza. Nasza wyprawa 
prypadia więc na suchą pore, kiedy poziom Amazonki i jej 
jest dość niski. 


Rieko płynie leniwie, bo spodek jej wynosi najwyżej osiem 
€ali na milę. Trudno e ieglowniejszy nurt, tym bardziej że 
wiatr wieje przeważnie 1 południowego wschodu. Żaglowce 
' mogą więc bez przeszkód posuwać się aż do granicy Peru, 
0 z powrotem spływać : prądem. W naszym wypadku wspo- 
_ Niale maszyny „Esmeraldy” nic sobie nie robiły z ospalego 
_ prądu, toteż płynęliśmy jak po sadzowce. Trzy dni posuwa- 


pe liimy się na północny zachód w górę rzeki, nawet tu, o ty- 


 1iqc mil od ujścia, tak szerokiej, że z jej środka oba brzegi 
ledwie majoczyły na horyzoncie. Czwartego dnia po wyrusze- 
Niu 1 Manaos skręciliśmy w jeden 1 dopływów, prawie tak 
%ieroki przy ujściu jok główne koryto. Zwężal się jednak szyb: 
ko i po dalszej dwudniowej podróży dotarliśmy do indiańskiej 
wioski. Tu protesor kazal nam wylądować i odesłać „Esmeral- 
dą” do Manao:. Mówił, ie niebawem dotrzemy do progów, 
gdzie „Esmerołda” się nan: nie przyda. Poufnie dorzucił, że 
słoimy już u wrót nie znanego kraju i im mniej będziemy 
mieli wtajemniczonych, tym lepiej. Karał tei nam dać slowo 
Koneru, o sluibie przysiąc, ie nie opublikujemy, am nie po- 


wiemy niczego, co mogłoby zdradzić położenie miejsca, do 
którego się udajemy. Dlatego muszę być ogólnikowy w mych 
sprawozdaniach i ostrzegam czytelników, że choć na mapach 
i szkicach, które podam, miejscowości mogą być prawidłowo 
położone względem siebie, strony świata będą błędne, by 
utrudnić orientację. Profesor Challenger może mieć albo nie 
mieć racji, musimy jednak przyjąć jego zastrzeżenia, bo ra- 
czej zrezygnuje 1 wyprawy, niż zgodzi się no zmianę posta- 
wionego warunku. 


A więc drugiego sierpnia, żegnając „Esmeraldę”, zerwa- 
liimy ostatnią nić wiążącą nas z cywilirowanym światein. 
W ciągu czterech dni, które minęły od tej chwili, wynaję- 
liśmy od Indian dwa duże czólna, bardzo lekkie (skóry na- 
ciągnięte na szkielet z bambusu), tak że będziemy je mogii 
przenieść koło każdej przeszkody. Załadowaliśmy w nie nasz 
bagaż i zwerbowaliśmy jeszcze dwóch Indian do pomocy w 
żegludze. Domyślam się, ie obaj — jeden wie się Ataca, 
drugi Ipetu — już rar towarzyszyli profesorowi Challengerowi. 
Są jawnie przerażeni tą ponowną wyprawą, ale wódz ple- 
mienia ma tu iście patrarchalną władzę i skoro uznał, ze 
transakcja jest korzystna, nikt nie może mu się sprzeciwić. 


Jutro zatem wyruszamy w nieznane. Ten list przesyłam czól- 
nem udającym się w dół rzeki. Być może sq to nasze ostal- 
nie słowa do życzliwych nom ludzi. Zgodnie z umową adre- 
suję go de pana, drogi panie McArdile. Może pan z nim 
postąpić, jak się panu żywnie podoba: zniszczyć go lub zmie- 
nić. Mimo uporczywego sceptycyzmu profesora Summerlee pe- 
wność siebie Challengera każe mi wierzyć, że dowiedzie on 

swych słów i że istotnie jesteśmy w przededniu rewe- 


lacyjnych odkryć. 


NA PRZYCZOŁKACH ZAGINIONEGO ŚWIATA 


Nasi przyjaciele w kraju mogą się cieszyć razem z nami; 
dotarliśmy do celu i do pewnego stopnia przekonaliśmy się 
o słuszności twierdzeń profesora Challengera. Ćo prawda nie 
weszliśmy jeszcze na wyżynę, ale już widzimy ją przed sobą 
i nawet profesor Summerlee trochę się utemperowal. Oczywi- 
ście, ani przez chwilę nie przyznaje racji swemu rywalowi, ale 
nie jest już takim zagorzałym oponentem i przeważnie zacho- 
wuje czujne milczenie. Muszę jednak cofnąć się 1 opowieś- 
cią do miejsca, w którym ją przerwałem. Odsylamy jednego 
1 naszych ostatnio zaangażowanych Indian — został ranny — 
i jemu powierzam ten list. Bardzo jednak wątpię, czy dojdzie 
on w ogóle do adresata. 


Kiedy pisalem po raz ostatni, mieliśmy właśnie opuścić 
indiańską wioskę, do której dotarliśmy na pokladzie „Es- 
meraldy". Niestety, zaczynam od zlej nowiny: w wigikę wy- 
jazdu miała miejsce pierwsza powaina scysja (pomijam bez- 
ustanne kłótnie i docinki profesorów) niemal tragiczna w 
skutkach. Wspomnialem już o naszym Metysie znającym an- 
gielski, Gomezie — bardzo chętnym i pracowitym człowieku — 
niestety, grzeszącym nadmierną ciekawością, co u takich lu- 
dzi często się zdarza. A więc w wigilię naszego odjazdu pod- 
sluchiwał on w ukryciu tui obok chatki, w której omawialiś- 
my dalsze plany. Zauważył to nasz olbrzymi Murzyn Zambo, 
wierny jak pies i jak wszyscy Murzyni nienawidzący Metysów. 
Wyciągnął go siłą i przywiókł do nas. Gomez wydobył nóż 
i byłby dźgnął Zambę, ale ten dzięki niepospolitej sile jedną 
ręką obezwiadnił napastnika. Sprawa skończyla się na ostrej 
reprymendzie, przeciwnicy podali sobie ręce i mamy nadzieję, 
ie na tym się skończy. 
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GDY CHODZI 
O TE RZECZYJIIJ 


| NIE ZAPOMN 
j OTO 
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ale jeśli nic szzowegź, uż: 
ie i zabić się najbliższym statkiem, y zła- 
paż SRA Pora. Mam wainiejsze zajęcia nii uganiać 


Nie wiem, co zawiera koperta, 


się po świecie dla obalenia jakichś bredni lunatyka. No, teraz 


pewnie już czas. 


— Tak — rzekl Roxto! z: 

i i i sro- 

rtę ze stolu, przeciął scyzorykiem i wyjął ze : 

A Pata papieru. Rozwinąl ją starannie i Gzy 

starł na stole. Była czysta. Odwrócil ją. 1 1 drugiej strony pr la 

czysta. Zdumieni patrzyliśmy na siebie w gluchej Gene 0- 

rą nagle przerwał skrzekliwy, ironiczny śmiech profesora $um- 
je lał. - € 

— Toż to szczere przyznanie sie do winy! — zawołał. — Cie- 

go aa więcej? Ten człowiek ło chodząca bloga. Nic nam 

nie pozostaje, jak wrócić do domu i zedrzeć maskę r bez- 


wstydnego Igarra. 


n. — Moie pan zagwizdać, ruszamy. 


— A może sympatyczny otioment — podpowiedziałem. 

— Nie sqdzę — riekł lord Roxton biorąc papier pod świa- 
tlo. — No, paniczyku, nie ma co się ludzić. Założę się, ie na 
tym papierze nikt nigdy słowa nie napisal. 

— Czy można? — zagrzmiał czyjś glos z werandy. Cień ja- 
kiejś przysadzistej postaci przesunął się przez słoneczną pla- 
mę na podłodze. Ten głos! Te potężne bary! Na widok Chal- 
lengera, który stąpając jak baletmistrz, 1 rękami w kiesze- 
niach marynarki, płóciennych trzewikach i w  chlopięcym, 
słomkowym kapeluszu z barwną wstążką, nagle stanql w 
otwartych drzwiach, zerwaliśmy się na równe nogi z lekkim 
okrzykiem zdziwienia. On zaś zadarlszy glowę stal w złocis- 
tym blasku, w calym przepychu swej asyryjskiej brody i pa- 
trzal na nas z wrodzoną mu pogardliwą czupurnością i wy- 
waniem w zmrużonych oczach. 

— Obawiam się — powiedział wyjmując zegarek — ie siĘ 
spóźnilem o parę minut. Przyznaję, że wręczając panom tę 
kopertę, myślałem, iż jej nigdy nie otworzycie. Postanowilem 
bowiem przyłączyć się do wyprawy przed wyznaczoną godzi- 
ną. Niestety, spóźnilem się częściowo przex niezręczność ster- 
nika, częściowo z winy przekornej mielizny. Pewnie dalo lo 
memu koledze, profesorowi Summerlee, powód do obrażli- 
wych uwag. 


-A ja muszę przyznać - odparli lord John surowym to- 
nem — że ucieszyło nas pańskie przybycie, bo już uważaliśmy 
naszą wyprawę za przedwcześnie zakończoną. Doprawdy nie 
rozumiem, czemu postąpił pan tak dziwnie. 


Profesor Challenger nie odpowiedział, wszedl do pokoju, 
zamienił uścisk dloni re mną i lordem Roxtonem, z chłod- 
nym wyzwaniem skłonił się profesorowi Summerlee i opad! na 
trzcinowy fotel, który jeknął i zachwiał sie pod jego cięża- 
rem. 


— Cay jesteście, panowie, gotowi do dalsiej P 
1apytal. 

— Możemy wyruszyć choćby jutro. 

— A więc wyruszycie. Teraz nie będziecie, pan 
bowali ani map, ani wskazówek, bo znajdziecie 4, 
ocenionym dla was, moim osobistym kierowniciwe” ' 
stej chwili bowiem postanowiłem stanąć na cie: 
Sami, panowie, przyznacie, ie najlepsi: mopr 3 
mego doświadczenia i wiedzy. Ta koperta — lo 
aby panowie nie żądali odbycia wspólnej podr! 

— Ja bym nie żądał! — gorąco zaprotestowo 
Summerlee. — Gdyby tylko był inny statek na nie 

Challenger powstrnymał go gestem swe 
nej ręki. dał 

- Nie odpowiem na to, bo sam 1drowy 10:54, 
panu pojąć, jakie korzyści wynikły 1 tego. opie 
swobodę ruchów mogłem przybyć dopiero w ©, 
fi Ta chwila właśnie nadeszła. Jesteście, pon k 
nych rękach. Teraz wasza wyprawa musi 34 Poni 
go momentu obejmuję kierownictwo i pros:ę yk. p 
czyć dziś wieczór wszystkie przygotowania, BT wś 
ruszyć jutro wczesnym rankiem. Mój cras je f 
mo, choć w mniejszym stopniu, moina powie oki M 
Proponuję zatem pospieszać, ile się da, doP 
panom tego, co was tu sprowadiilo. 

Lord Roxton wynajął juz przedtem 
meraldę”, która miala nas zawieźć w 9 
nam było, kiedy wyruszymy, gdyż tempera! Ar 
latem waha się tu od siedemdziesięciu PSC. „yt 
dziesięciu stopni Fahrenheita, a tej Oi gdó" 
oderuwa. Natomiast musieliśmy się liczyć * * 
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